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Ideały życiowe.
XII.

Poznaliśmy w ogólnych zarysach 
trzy najwyższe ideały życiowe: Do­
skonałość, Szczęście, Użyteczność. Są 
to jakby trzy pnie tego samego drze­
wa, którego nasieniem je st — każda 
Rzecz istniejąca na świecie. Albowiem 
każda Rzecz, każdy Przedmiot, gdy 
zetknie się z naszą duszą, jak ziarno 
rzucone w ziemię, wypuszcza z siebie 
trzy kiełk', które nazywamy: Jakością, 
Zmianą, Działaniem. Kiełki te zaś w 
miarę rozwoju rozrastają się w trzy 
wymienione ideały. Dlaczego tylko 
trzy ideały ?... Zapewne dlatego, że 
dusza nasza posiada tylko trzy zasa­
dnicze władze.

Jedna z nich, niby płytka fotogra­
ficzna, odbija w sobie i utrwala Ja­
kość przedmiotów. Dzięki jej wiemy, 
że krew jest czerwona, węgiel czarny, 
że płomień świeci i grzeje, że chleb 
jest pożywny, a arszenik trujący itd. 
Ta władza duszy, będąca organem ja ­
kości, nazywa się — Myślą. Ona też 
najwyraźniej ocenia Doskonałość lub 
Niedoskonałość.

Druga władza, która odbiła w so­
bie wszelkie Zmiany naszej istoty, n a ­
zywa się Uczuciem. Dzięki jej odczu­
wamy : ciepło, zimno, znużenie, rzeź- 
wość, głód, sytość, miłośó, gniew, smu­
tek i tysiące innych zmian, jakie w 
nas zachodzą. Uczucie jest poniekąd 
orgauem Szczęścia i Nieszczęścia.

Nareszcze trzecia władza duszy 
zwana Wolą, jest źródłem wszelkich 
świadomych oddziaływań naszej istoty 
na świat otaczający. Ona to podnieca 
nasze organy czynne, gdy przenosimy 
przedmioty, zmieniamy ich formę dzie 
limy je  na części, łączymy z innemi 
przedmiotami itd. Słowem — Wola jest 
matką naszych czynów użytecznych 
albo szkodliwych.

Ponieważ posiadamy tylko trzy 
władze duszy: Myśl, Uczucie i Wolę, 
więc i w każdym przedmiocie odró­
żniamy tylko trzy s trony : Jakość do­
skonałą lub niedoskonałą, Znrany 
szczęśliwe lub nieszczęśliwe i Działa­
nia użyteczne albo szkodliwe. Gdy­
byśmy posiadali jeszcze jakie inne 
władze duszy, świat zapewne przed­
stawiałby się nam nieskończenie bo­
gatszym, a może i zrozumialszym, ani­
żeli dzisiaj.

Ostatniem słowem naszych ziem­
skich pragnień i wiekuistych nadziei, 
jest taki stan, taki układ świata, w 
którymby: Wszystko co istnieje, było 
Doskonałe, Szczęśliwe i Użyteczne. 
Doskonałe wobec naszego rozumu, 
Szczęśliwe samo w sobie i Użyteczne 
dla — wszystkiego oo jest. Stan taki 
je s t najwyższym celem pracy i cywi- 
lizacyi społeczeństw, a niebem przy­
szłego życia.

Lecz ozemże są w takim razie prze­
ciwieństwa ideałów : Niedoskonałość, 
nieszczęście, szkodliwość? Otóż dziwna 
rzecz. Wszystkie szlachetne usiłowa­
nia ludzkie dążą do tego, ażeby w y­
gładzić z powierzchni ziemi owe anti- 
ldeały. Nie mniej jednak w rozwoju 
cywilizaoyi odgrywają one ważną 
ro lę !...

Niedoskonałość popycha nas do 
pracy nad doskonaleniem siebie, in 
nych ludzi, a nawet zwierząt, roślin 
i rzeczy „martwych". Z niej np. rodzi 
się hodowla i wychowanie...

Nieszczęście przykłada się do wy­
wołania jednego z najwspanialszych 
zjawisk w naturze, jakiem je s t: litość, 
pomoc i pocieszanie cierpiących. Ono 
jest źródłem mnóstwa zakładów i urzą­
dzeń dobroczynnych

Nareszcie szkodliwość zmusza nas 
do bronienia się przeciw rozmaitym 
zgubnym wpływom i staje się pobud­
ką do wynalazków. Odzież, domy, 
broń, urządzenia hygieniczne (a w ich 
liczbie tak mało praktykowana u nas 
ozystość L.jsą rezultatami oporów, jakie 
rodzaj ludzki stawia szkodliwym czyn­
nikom.

I oto widzimy jeden z najwięk­
szych cudów świata: Niedoskonałość, 
nieszczęście i szkodliwość są to n ie­
wątpliwie rzeczy zle, budzą w nas po­
gardę, obawę, nienawiść... Usuwać je  
musimy i powinniśmy wszelkiemi si­
łami... A jednak czy mamy prawo na­
zywać te złe i wstrętne rzeczy — nie- 
potrzebnemi?... Jeżeli bowiem ideały 
ciągną nas ku sobie, to an ti- ideały

Sodniecąją nas; jeżeli ideały sąnagro- 
ą naszej pracy, to anti - ideały są bi­

czami i ostrogami, które zmuszają do 
pracy nasze lenistwo. Skąd wypływa 
jasny choó, niby dziwaczny wniosek,

że: nawet „złe jest w gruncie rzeczy 
dobrem" i że na świecie nie ma nic 
absolutnie złego.

Ileż to razy zapytywała filozofia: 
jeżeli Bóg jest dobrym i doskonałym, 
dlaczego stworzył złe i niedoskonałe? 
Właśnie dlatego, ażeby zmusić człowie­
ka do samodzielnej pracy w kierunku 
doskonałości, szczęścia i użyteczności. 
Bez przesady powiedzieć można, że 
prawie nie ma pięknego celu, szlache­
tnego uczucia, wzniosłej instytucyi, na 
dnie której nie leżałoby jakieś — złe, 
które trzeba usunąć, jakieś cierpienie, 
które należy złagodzić. Zło więc nie 
jest pierwiastkiem niepotrzebnym w 
życiu świata, lecz pod tym warunkiem, 
że — „pobudzi nas do osiągnięcia ja ­
kiegoś dobra".

Zobaczymy teraz: czy jest taki
Ideał, dla którego możnaby zapomnieć
0 innych ? Są przecież ludzie, dla któ­
rych najwyższym nelem jest Szczęście 
w postaci zmysłowego użycia, ożyli — 
„przyjemnych wrażeń". Niewątpliwie są 
tacy, używają i zwykle — marnieją, 
jeżeli nie finansowo, to — biologicznie
1 duchowo. Bywali znowu ludzie, któ 
rzy w celu stania się Doskonałymi, 
prowadzili życie ascetów i próżniaków. 
Zdaje się jednak, że najczęściej koń­
czyli obłąkaniem. Nareszcie są i tacy, 
którym całe życie upływa na Użyte­
cznej i ciężkiej pracy, lecz bez żadnej 
przyjemności i bez możności doskona­
lenia się. Są to ludzie wyzyskiwani, 
ogłupiani i nieszczęśliwi, a smutna ich 
dola tylko litość może obudzić.

Krótko mówiąc: „żaden Ideał, po-
jedyńczo wzięty, nie zastąpi dwu in­
nych8. A o ile prawdą jest, że każda 
rzecz: a) musi być jakąś, b) musi ule­
gać zmianom, c) musi oddziaływać na 
inne rzeozy, o tyle też jest koniecz­
nością, ażeby człowiek (i każdy wre­
szcie przedmiot) dążył do Doskonało­
ści, Szczęścia i Użyteczności. W tym 
związku trzech najwyższych Ideałów, 
żadnego nie można poświęcić innym 
i dla żadnego nie można poświę­
cać innych. Jest to bowiem trójca tak 
ściśle połąozona, tak nierozerwalna, 
jak np. głowa, tnłów i kończyny.

Dooitniej można powyższą prawdę 
określić w taki sposób, że: 1. Nie ma 
Doskonałości bez Szczęścia, a Szczęścia 
bez Użyteczności. 2. Nie ma prawdzi­
wego Szczęścia bez Doskonałości i bez 
Użyteczności. 3. Użyteczność musi o- 
pieraó się na Szczęściu i Doskonałości.

Paragraf 1 ostrzega tych, którzy 
łudzą się, że można np. dla wiedzy, 
dla zdobycia wyższości umysłowej, 
poświęcić — nawet umiarkowane przy­
jemności i pracę fizyczną.

Paragraf 2 uczy, że obłędem jest 
gonić szczęście, bez jednoczesnego 
rozwijania wszystkich swoich uzdol­
nień i bez pracy nad otaczającym nas 
światem.

Nareszcie paragraf 3 przypomina, 
że — nie mamy prawa żądać od in­
nych użytecznej pracy, nie dająo im 
w zamian możności do zadowolenia i 
do rozwijania ich własnej istoty.

Można zaś dodać na zakończenie, 
że cała historya ludzkości je st prze­
pełniona wykroczeniami przeciw po­
wyższym prawidłom, tak olśniewająco 
jasnym 1... Bolesław Prus.

KORESPONDEMCYE.
Petersburg d. 16. maja.

(Przeskok w naturze. — Biała ciemność. — 
Pikniki rybackie. — Poenta. — Dyrektoro­

wie. — W drodze na Sybir. — Ślub.)
Znani „najstarsi ludzie11 tego roku 

bez przerwy są zadziwieni. To co się 
teraz dzieje, podobno jeszcze nigdy 
nie bywało. Surowy petersburski pół­
nocny klimat musiał ustąpić miejsca 
włoskiemu niebu i tropikalnemu skwa­
rowi i to nie od paru dni lecz już od 
paru tygodni. Tego roku w ogóle nie 
było wiosny. Skoro tylko pękła lodo­
wa powłoka Newy, natychmiast objęło 
lato ziemię w niepodzielne panowanie. 
Wszystkie przygotowania, czynione na 
wypadek wiosny okazały się niepo­
trzebnymi. Najświeższe cuda mody, 
dopiero przywiezione, mogą w karto­
nowych pudłach czekać pory, w któ­
rej już przestaną być moduymi. Wio­
sna w drodze do Petersburga gdzieś 
zginęła może pod kołami jakiego roz­
bitego pociągu, a takich mamy tu ró­
wnie wiele jak pielgrzymów w lata 
urodzajne. Mamy pełne i to bardzo 
piękne lato, zieleń wokoło soczystą i 
mięsistą, a dokąd wzrok poślesz, wszę­

dzie cię wita wonna szata młodych 
liści i kwiatów. „Żeby to tylko po­
trwało jakiś ozas“ wzdychają znawcy 
petersburskiej atmosfery i wzdychają 
słusznie. Niebo żartuje sobie z Peters-) 
burżan i za gorący kwiecień gotowo 
nam dać śnieżne Zielone Świątki. Po­
mysłowi ilustratorowie mają tu obe­
cnie mnóstwo materyału na ulicach 
i przechadzkach do najpiękniejszych 
kontrastów kostjnmowyoh. Kapelusze 
słomkowe obok kołpaków futrzanych, 
lekkie żakiety tuż koło watowanego 
płaszcza, a zaraz za nimi prochownik 
w parze ze skunksową szubą — można 
eo chwila oglądać. Wszystkie te nie­
spodzianki to dary nieoczekiwanego 
lata. A zewsząd słychać nieustanne 
kichanie i narzekania na straszliwy 
upał.

W pierwszych dniach maja stanął 
Petersburg pod znakiem białych nocy, 
które dla każdego mieszkańca miasta 
a zwłaszcza dla cudzoziemca mają 
dziwny urok. Ciemność znika zupełnie, 
a zamiast niej szereg dni niczem nie- 
przed zielonych. Tylko około samej 
północy oświetlenie słabnie o kilka 
tonów, a i to na bardzo krótki prze­
ciąg czasu. Białe nocy trwają zazwy­
czaj do końca czerwca tj. do połowy 
europejskiego Lipca i wywierają na 
poszczególne indywidua w pij w naj­
rozmaitszy. Jednych denerwują, dru­
gim me dają spać, a oi co nazbyt pó 
żno wracają do domu, irytują się, że 
nie mogą niepoznani dotrzeć do do­
mowych progów. Natomiast sportsma 
nowi rozszerzają się piersi i płuca, bo 
po dziennym trudzie i mozole ma czas 
aż do późnego ranka (me można tego 
nocą nazywać) na najmilsze rozrywki 
i największą rozkosz.

Na ostrowach, a względnie na roz­
maitych ramionach newskiej delty pa­
nuje około północy ruch tak ożywio­
ny, ja k  gdzieindziej po południu. Ma­
łe a chybkie dżygi i rącze żejlowce 
uwijają się po wodzie w liczbie ol­
brzymiej. LuDownicy rybołostwa dążą 
za miasto na tonję, tj. miejsce wyzna 
czone do zarzucania sieci. Sport rybo­
łówczy jest jednym z tych, którym 
panie niekiedy namiętniej się oddają 
niż nawet osobniki silnej płoi. Jest to 
rozrywka dość kosztowna, ale czysto 
rosyjska i właściwie jest czemś w ro­
dzaju pikniku niż sportu.

Zazwyczaj towarzystwo, złożone z 
czterech do ośmiu osób rusza zaraz 
po północy na to miejsce, w którem 
tybacy zawodowi zarzucają sieci. Naj­
główniejszym instrumentem jest pa 
kiecik obiecująco zawinięty, a zawie­
rający w swem wnętrzu doskonałe 
przekąski i dostatek pokrzepiających 
napojów. Tego rodzaju tonnij jest na 
rozgałęzieniach Nawy dosyć dużo. A- 
matorzy płacą zazwyczaj zą połów 
trzy do pięciu rubli, coby w danym 
razie, gdyby sieć pełną wyciągnięto, 
nie było zbyt drogo, tylko że zanim 
siec się opróżni, przyjacielski właści­
ciel brzegu z dobroduszną miną wyli­
cza nowe warunki, pod którymi przy­
godni rybacy mogą się nacieszyć ryr 
bami. Jeżeli się trafi łosoś albo pstrąg, 
to „przeważnie" do niego należy. Cier­
pliwie wszystkiemu się poddający a- 
mator dostaje resztę t. zn. bardzo czę­
sto tylko tyle, z czego można kilka 
talerzy rybiej zupy ugotować. Zarzu 
canie sieci i wyciąganie jej odbywa 
się najczęściej tak szybko, że niekie­
dy nawet na zupę me ma materyału. 
Nic to zazwyczaj nie szkodzi, bo oho 
dzi o co innego. Sportsmeni i sports­
menki zabawili się doskonale, w orzeź­
wiającej porze rannej wychylili pp 
puharze dobrego wina i spędzili czas 
wśród miłych znajomych na przyjem 
nej pogawędce. 1 to jest sedno rzeczy.

Jak Paryż „Bois’a“ Londyn „Hyde 
Park“ tak Petersburg ma Poentę tj. 
cel i koniec korsa świata dystyngo­
wanego i tego co lubi używać życia. 
Na ślicznym ostrowie Jelagińskim tuż 
pod zatoką Fińską gromadzi się w cią­
gu maja między 7—10 godziną wie­
czorem wszystko, co tylko jakie ta ­
kie ma pretensye do znaczenia. Jazda 
do tego punktu je st zwłaszcza w po­
godę największą w świecie przyjem­
nością. Opuściwszy zakurzonę stolicę 
i przejechawszy wzdłuż Kamionno 
Ostrowskij Prospekt docieramy do 
środka wysp czyli ostrowów.

Poprzez cieniste parki, popod ele­
ganckie wille i ponad malownicze je ­
ziorka jedzie się dalej aż do najdal­
szego końca lądu do sławnej Poenty. 
Zamożni i bogaci ludzie, cały świat i 
półświatek dąży do tego oeln na naj­
rozmaitszych wehikułaoh, w karetach, 
brykach, szarabanaoh, egoistach itd.

V dać siodła męskie i kobiece, a poni­
żej nich rumaki stalowe, niebardzo 
szanowane przez petersburskie panie. 
Magnesem najsilniejszym, który rzeko­
mo ma cały tłum elegancki zniewalać 
do używania korsa, jest ohęó rozko­
szowania się widokiem słońca, zapa­
dającego w morze. Wyjazd z miasta 
odbywa się prawie z wojskową punk­
tualnością eo wieczór. Na Poencie całe 
kolonie powozów stają, a ci co nimi 
przyjechali, albo się przyglądają pię­
knemu widokowi, albo otaczają się 
kołem znajomych, aby się zabawić 
opowiadaniem najnowszych wypad­
ków, publicznych tajemnic i najśwież­
szych plotek. Naokoło mnóstwo ławek 
i stołów, a elegancki tłum siada na 
jednych, albo się przechadza w koło 
drugich.

Największego kontyngentu dostar­
cza arystokracya, ale każdy zrozumie, 
że mnóstwo też tam się zjawia zagad­
kowych postaoi i typów wielkomiej­
skich. Niejeden świetny kawaler, pre­
zentujący się wspaniale na pięknym 
koniu, znika nagle nazajutrz ze stoli­
cy na zawsze, albo na pewien czas 
tylko, ustępując przed energicznym 
choó grzecznym rozkazem. Armia fran­
tów i filistrów wcale nie jest w Pe­
tersburgu mniej liczną niż we wszyst­
kich innych zachodnich stolicach. Czę­
sto można słyszeć wyrazy podziwu 
jak też taki dzban podrabiany długo 
może wodę nosić, zanim mu ucho ur­
wą. Dyrekcya zbankrutowanego rosyj­
skiego banku kupieckiego i komisyo- 
nerskiego miała niejednego reprezen­
tanta między stałymi gośćmi Poenty. 
Niedbale rozparty na miękkich po­
duszkach powozowych, puszozając kłę­
by dymu z wonnego papierosa, nieje­
den z panów dyrektorów marzył już 
o wschodzącem na jego niebie słońcu 
milionów — wszakże i tak niewiele 
do nich niedostawało 1 Kilka pomyśl­
nych spekulacyi, mała poprawka w 
głupiej uczciwej buchalteryi, odrobina 
talentu kompozycyjnego w mnożeniu 
tego, czego wcale nie ma — przecież 
nic nie ma nad to prostszego. A przy- 
tem nie ryzykuje się nawet własnego 
majątku, którego także nie było wca­
le. Panowie dyrektorowie spekulowali 
poprostu oszczędnościami i krwawo 
zarobionym groszem niskich urzędni­
ków, szwaczek itp., jednem słowem 
pieniądzmi owych głupców, których 
nigdy nie brak, a którzy zawsze są 
pewni, że zaoszczędzony grosz świe­
tnie ulokowali. Panowie dyrektorowie 
byli to wszystko radcy rządowi i ho­
norowi dziedziczni mieszczanie „po- 
czetni8, stanowiący najwyższy stopień 
w hierarchii mieszczańskiej. Oni to 
umieścili własne nazwiska na firmie 
całego przedsięwzięcia. Głupi przypa­
dek chciał, że jeden z nich powziął 
grzeszną myśl wpakowania sobie kuli 
w okolicę serca (której zresztą, jak 
się zdaje, dobrze nie znał) i ściągnię­
cia tym sposobem powszechnej uwagi 
na operacye spółki. Możnaby było je­
szcze jakiś czas popracować w obra­
nym kierunku, a cała sprawa stałaby 
się — jeszcze ciekawszą. Właśnie teraz 
kończy się trójtygodniowy proces, 
podczas którego ładne rzeczy wyszły 
na jaw. Nieograniczone wzajemne za­
ufanie, genialne kombinacye na pod­
kładzie blagi, gospodarka wekslowa — 
wszystko było genialne, tylko wkładki 
ludzkie gdzieś znikły. Większa częśó 
panów dyrektorów gotuje się do dro 
gi w odległe albo nieco bliższe oko­
lice Sybiru, a niestety nikt im nie 
będzie życzył szczęśliwej podróży. Łzy 
tylko i przekleństwa wezmą na drogę.

W pobliżu Odessy zaszedł niedawno 
wypadek nadzwyczajnie głębokiego po­
czucia obowiązków, rzadko wspomina­
nego w dziejach ludzkości. Zwrotniczy 
niedawno ożeniony pełnił obowiązki 
ku zadowoleniu przełożonych. Pewne-

fe dnia, podozas służby, oparty o rę 
ojeśó zwrotnicy, Bpoglądał na pociąg 

z hukiem się zbliżający, i spostrzegł 
dzieoko własne bawiące się nas zynacL 
jak  gdyby nie wiedziało nic o wypad­
kach śmierci pod kołami kolejowemi. 
Dzieoko ulegnie niechybnej śmier­
ci, jeżeli ojciec nie przyskoczy i nie 
uratuje go, a w sercu ojca rozszalała 
walka poczucia obowiązku z miłością 
rodzicielską. Gdyby porzucił zajęte 
stanowisko, mógł pociąg wjechaó na 
zły tor i sprowadzić nieobliczoną ka­
tastrofę, gdyby na dziecko krzyknął, 
przestraszyłoby się i tern pewniej do­
stało pod koła pociągu — a na danie 
znaku ostrzegawczego już było zapó- 
źno. Nieszczęśliwy ojcieo zamknął o- 
czy, aby nie widz eć okropności, któ­
ra miała nastąpić. W jednej chwili

posiwiał na całej głowie, a gdy pociąg 
przejechał i on odważył się oczy otwo­
rzyć, ujrzał dziecinę swoją całą i zdro­
wą, lekko tylko podrapaną na głowie. 
Pociąg przeszedł nad nią, cudem jej nie 
zabijając.

W kołach arystokratycznych ewe­
nementem były zaślubiny księżniczki 
Salomei M ngrelskiej z ks. Oboleńskim. 
Car i caryca matka fungowali obycza­
jem prawosławnym jako rodzice pań­
stwa młodych. Po śmierci ks. Aleksan­
dra Batteuberskiego po raz pierwszy 
wypłynęło w prasie codziennej na 
wierzch nazwisko ks. Mikołaja Min- 
grelskiego jako rosyjskiego kandydata 
do tronu bułgarskiego. Sprawa była 
w swoim czasie bardzo poważnie tra­
ktowaną i rozbiła się tylko o szcze­
góły. Obecnie żyje ks. Mikołaj, męż­
czyzna w sile wieku, w mingrelskich 
dobrach, w których trzyma sobie 100 
ludzi gwardyi przybocznej. Książę wy­
chował się całkowicie po francusku, a 
obecnie zajmuje się chemią i botaniką, 
do czego go pobudziła wspaniała ro­
ślinność i fizyczne właściwości jego 
kraiku. Al. An

Dział ekonomiczny.
— Tow. powroźnicze w Radym 

nie. Ze sprawozdania Dyrekcyi Towa 
rzystwa powrożniczego w Radymnie 
z działalności za rok 1896. wyjmujemy 
następujące szczegóły:

W dzisiejszych czasach wszędzie: 
w polityce, w stosunkach społecznych 
i ekonomicznych; na roli, w handlu i 
w przemyśle zgoła jakoś nie widać u- 
pragnionego raju. Nic więc dziwnego, 
że i Towarzystwie radymieńskiem za­
robek nie mlekiem i miodem płynie, 
ale znojnym potem 34 powroźników 
i gorzkimi nieraz zawodami kierowni­
ków. Stan Towarzystwa streszcza się 
w tych cyfrach: czysty zysk wynosi 
złr. 306'— jest więc mniejszy jak w 
roku 1895 o złr. 10‘—. Sprzedaż wy­
robów powroźniczych wynosi złr. 
29.48P26 ct. jest więc mniejsza jak  w 
roku 1895 o złr. 3.209 42 ct. Co do 
sprzedaży wyrobów powroźniczych 
zaznacza się, że w r. 1896 nie było 
dostawy sznurów do Winnik, która 
przypada oo 2 lata. Ubyła więc w 
przyohodzie pokaźna cyfra złr. 5.924'— 
natomiast sprzedaż lin manilowych 
podniosła się na złr. 2.200'— a sprze­
daż wyrobów gospodarczych o złr. 
514'—. Powyższe cyfry, a głównie 
zwiększona sprzedaż wyrobów gospo­
darczych o złr. 514 dowodzi, że To­
warzystwo naprzód postępuje, ale po 
woli, i z nadzwyczajną trudnością. 
Nasuwa się tedy pytanie, gdzie leży 
źródło tego małego postępu: czy w 
stosunkach zewnętrznych, ozy też w 
nas samych, czy może we wszystkich 
społem. Obaczmy najpierw, jak  się 
przedstawiają stosunki zewnętrzne tj. 
z naszymi odbiorcami. Pierwszym i 
najważniejszym odbiorcą Towarzys­
twa to gospodarze rolni, przeważnie 
ze wschodniej Galicyi, zakupujący ro­
cznie towaru mniej więcej za złr. 
20.000'—. Przodują im większe klucze, 
tudzież probostwa ; lecz i włościanie, 
a w szczególności kółka rolnicze za­
czynają nam dawaó coraz to więcej 
zamówień. Aby zadowolić tych od­
biorców, Dyrekcya nie zaniechała ni- 
ozego, co tylko mogło wpłynąć na do­
broć towaru. I ta k : zmieniła sposób 
zakupna przędziwa. Gdy bowiem da­
wniej Towarzystwo wiązało się z do­
stawcą kontraktem, to w roku ubie­
głym porzuciło tę drogę, aby mieć zu­
pełnie swobodne ręce i módz skądkol- 
wiek surowy materysł zakupywać, u- 
sfcanowiła rzeczoznawców do odbioru 
przędziwa, a to w tym celu, by tako­
we w doborowej jakości dostawało się 
do magazynu; ułożyła listę speoyali- 
sfców również nie w innym celu, tylko 
dla tego, by towar z rąk powrożnika 
wychodził jak najlepiej wykończony; 
zaprowadziła wreszcie tańsze postron­
ki, aby i wieśniacy kupujący dotyoh- 
chczas od żydów towar lichy lecz tani 
mogli go u nas w lepszym oczywiście 
gatunku nabywać. Staraniem atoli Dy­
rekcyi było nic tylko strony ządowo 
lić, ale i zbyt powiększyć a tern sa­
mem dać powroźnikom większą mo­
żność zarobku. Dowodem zaś tej tro­
ski: usilne chociaż bezowocne stara­
nia, to w lwowskiem Tow. zachęty 
dla handlu i przemysłu, to w Krośnie, 
to w Sułkowicach o pozyskanie ajen­
ta ; liczne korespondeneye i rozsyła­
nie cenników czy to zgłaszającym się 
po nie, czy też po raz pierwszy zama­
wiającym.

Niestety skutek nie dorównał ooze* 
kiwaniom Tę jedną chyba odniesiono 
pociechę, iż ucichły zeszłoroczne uty­
skiwania na jakość towaru nie licują­
cą z cenami, a natomiast niejedne 
spotkała nas pochwała budząca w ser­
cu zadowolenie i nadzieję. Lecz jeżeli 
tak jest, czemuż tak wiele jeszcze o- 
bywateli, proboszczów i kółek rolni­
czych zakupuje wyroby powroźnicze 
skądinąd, a kto wie, czy me od ży­
dów? Kiedy nareszcie ocknie się pa- 
tryotyzm narodowy i na polu ekono- 
micznem ?

Drugim odbiorcą towarzystwa rady- 
mieńskiego to gospodarstwo rybne. Ta 
jednakowoż gałęź powrożniczego prze­
mysłu małe przedstawia korzyści,gdyż 
w roku ubiegłym sprzedano sieci le­
dwie za 1300 zł. Odkąd zerwały się 
dawne z Warszawą stosunki, odtąd 
sprzedaż wyrobów sieciarskioh ogro­
mnie zmalała; zaznaczyć atoli należy, 
że i ona w ostatnich latach niezna­
cznie się podnosi, pewnie dlatego, że 
i rybne gospodarstwo w kraju znaj­
duje coraz to więcej zwolenników.

Trzecim odbiorcą to kopalnie »af- 
ciane. Ideał to, ale przez jakiś dziwny 
zbieg okoliczności, niedościgniony. Od 
trzech lat i dyrekcya i rada nadzorcza 
i nadinspektor Nawratil korespondują 
to z Gorlicami, to ze Schodnioą, to 
z Tow. bandlowem, to z prywatnymi 
przedsiębiorcami i właścicielami ko­
palń i nie mogą dojść do ładu i po­
myślnego końca. Towarzystwo posiada 
najpochlebniejsze świadectwa wytrzy­
małości swoich lin manilowych, ceny 
również zniżone do ostatecznych gra­
nic, a jednak pomimo tego wszystkie­
go zdołało Towarzystwo nasze w r. 1896 
sprzedać lin tylko za zł. 2.200. Nie ko­
niec na tem. Bo oto instruktor szkoły

Sowroźniczej z ostatniej przejażdżki 
o Schodnicy przynosi wiadomość, że 

zaczynają tam wprowadzać liny dru­
ciane o niezmiernej długości i wytrzy­
małości. Może przełom ten jednak nie 
prędko nastąpi, zawsze więc zostaje 
jeszcze nadzieja, że Towarzystwo han­
dlowe w Gorlicach, jako centrum ru­
chu kopalnianego, uwzględni starania 
Towarzystwa i zawiąże trwały stosu­
nek na większą skalę.

Czwartym odbiorcą poważnym to 
koleje i fabryki tytoniu. Dostawy ko­
lejowe szpagatów eto. przynosiły nam 
1.000 zł., dostawa sznurów tytoniowych 
około 5.000 zł., a szpagatów do 3.000 
zł. W roku ubiegłym odpadła dostawa 
sznurów, natomiast otrzymało ją  To­
warzystwo w roku bieżącym za stara­
niem dyrekcyi. Szpagaty atoli tak ty­
toniowe jak i kolejowe na ten rok 
przepadły, wskutek konkurenoyi świe­
żo założonej w kraju fabryki, która i 
z najgorszego materyału (z tak zwa­
nych kłaków) potrafi piękny, cienki i 
tani szpagat wyrobić, czego ręczna 
robota na żaden sposób nie dokaże. — 
Nie wielki wprawdzie był na owych 
sznagatach zarobek, ale było czean za­
jąć wszystkich powroźników w czasie 
wolnym od robót gospodarczych.

Piątym odbiorcą to fabryki i przed­
siębiorstwa prywatne, jako to: młyny, 
oukrowarnie, warsztaty, budowle wo­
dne, kolejowe, papiernie, zarządy la­
sów eto.

Nie wielka jednak liczba fhbryk 
zakupuje w Towarzystwie radymień­
skiem.

fttacłeMiame.
m l<i i i i u r t '?  ithi odpowiada.)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zyg. Gembarzewski
ordynuje od 3—5 popołudniu 
ul. Jagiellońska 7. I. piętro.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chassaing 

jest przepisywane przez lekarzy od lat 20 
przeciw boleściom żołądka, mozolnemu i 
trudnemu trawieniu (dyspepsyi), gastralgii, 
utracie sił i apetytu. — Znajduje się w 
głównych aptekach.

Liebigtupiifi mięsny-pepton
używany je s t  z dobrym skutkiem do odżywienia kiszek.

Dr. Zygmunt Spalke
peeyallsta w ahorobaoh uszu, nosa, gardła I krtani 

ordynuje od 11—12, od 3 —5
przy ul. Grodzickich l- 4 I. piętro.

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze U(1
M IK O Ł A J  L U D W IG

ulica Akademicka 1. 3.
Płótna, szirtingi, bieliznę damską, i męską, bieliznę stołową, chustki 

do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtan ej Magazyn Schay ero w we Lwowie.
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BAD FIGOWY.
N ap isa ł

Wiktor Cherbultez.

(Ciąg dalszy,i

— Dziadku Krzysztofie — krzyknął 
mu Julek, gdy nie mam osła, to naj­
lepiej lubię się bawić w eiue’ubabkę.

— Cierpliwości! moje dziecko: do­
wiesz się pewnego dn a, że są słodsze 
zabawy i że nie potAeba posiadać ge­
niuszu, aoy się nauczyć bawić w nie.

Miimo, że przemowa ta pełna by­
ła sarkastycznych zwrotów, to prze­
cież Trayaz wypowiadał ją  z w yra­
zem twarzy tak ojcowskim i tonem 
tak dobrodusznym, że trudno było 
przypuszczalnym spadkobiercom do­
myśleć się jakichś nftgodzi wych za­
miarów wobec nich. Bo i faktycznie 
dosyć mu było chcieć, a byłby ich u 
czynił szczęśliwymi. Gdyby im dał 
dziesięć milionów do podziału, czyby 
przez to zbiedriał? Przecież miał ich 
tyle!

Mimo to, z wyją okiem pana de la 
Farlede, który uważał już interes za 
ubity i zgarnął nawet zysk z niego, 
u innych mieszało się do radości tro­
chę niedowierzania i kolejno to byli 
pełni wiary, to ją  porzucali. Kiedy 
waga przechylała się nt, stronę zw ąt­
pienia, oddawali się przykrym myślom, 
w przeciwnym razie pławili się w mo­
rzu uciechy.

Pani Limies’owa zapominała o Al­
batrosie i mdłościach choroby mor­
skiej, a patrzyła na szczęście córek. 
Pani LejaiPowa żegnała Dattier. Pani 
de la Farlede robiła w myśli prze­
gląd bogatych panien w całym depar­
tamencie Var’a.

Kasia obliczyła, że lokując swoje 
dwa miliony na cztery od sta, miała­
by do dyspozycyi dochód ośmdziesię- 
ciu tysięcy franków, a tegc było do­
syć, aby móc zadośćuczynić co roku 
ośmdziesięciu fantazyom, kosztującym 
tysiąc franków sztuka. Kazimierz przy­
patrywał się jej m iłosne mówił 
sobie:

— Byłaby moją przed jesienią, tyl- 
kobym się musiał do tego czasu po­
zbyć Anaidy, a ona nie łatwo pusz :za 

! z ręki, co raz chwyciła. Byłbym do 
| brym księciem i zbudowałbym jej zło 
ty most do odwrotu.

Lejail bogaty w doświadczen.e, za­

chował całą krew zimną i częściej 
wątpił niz wierzył. Jedna rzecz wyda­
wała mu się oczywistą to je st ta, że 
czuł przeciąg, który mu kark mroził, 
a doszedłszy do przekonania, że pod­
niesiony kołnierz surduta niedostate­
cznie go przed nim chronił, obwiązał 
szyję fularową chustką.

Co do Sylwerego, to ten był naj­
mocniej przekonany, że Trayaz drwił 
sobie z wszystkich i bawił sję jak 
dzieci rzucaniem oienów na ścianę. 
Zabawa ta, wcale nie łagodna wyda 
wała mu się bardzo niegrzeczną i 
wbrew postanowieniu uczynionemu, 
przyrzekł sobie na wypadek, gdyby i 
na niego kolej zabawy przyszła, od­
powiedzieć na szyderstwo ostro. Kolej 
na niego przyszła.

— Co do milczącego kawalera, co 
siedzi na końcu tego stołu — mów ł 
dalej Trayaz — lekceważy on milio­
ny i lituje się nad tymi, którzy je  
posiadają. Nikt się nie troszczy o bo­
gactwa, póki nie ma jakiej namiętno­
ści, którąby chciał nasycić, a dotych­
czas nie dostrzegłem w nim żadnej. 
A jednak nie! jednak on ma nam ię­
tność i to niepohamowaną — do kwia­
tów, namiętność, która już przecho­
dzi w pożar prawdziwy. Dodać do te­
go trzeba, że ma kark twardy, chciał 
by być sam swoim panem i w sekre­

cie wzdycha do niezależności. Mimo 
pochlebnych względów, jakie ma dla 
niego hrabina Bins, szczęście mu ku­
leje, a obroża go gniecie. Gdyby tak 
jutro jaka kura, niosąca kapitały znio­
sła mu w kieszeń kilkakroć sto tysię­
cy franków, zarazby założył w Hye- 
res ogrodniczy zakład, którymby sam 
kierował wedle własnego rozumienia 
rzeczy, a gdyby został niezależnym 
panem, jużby nie m:'ał szczęścia kula­
wego... Czym może skłamał, młody 
panie ?

Sylwery uczuł się zakłopotanym 
domyślnością wuja i rzekł:

— Ależ doprawdy, wuju, czyż kie­
dy choćby słowem dałem do po­
znania ?...

— No, no, widzisz, ja  jestem po- 
troszę czarnoksiężnikiem.

Kazał przynieść szampana i pod­
niósłszy długi kieliszek na wysokość 
oka, wykrzyknął:

— Moje drogie dzieci, piję za wa­
szą pomyślność !

A potem zmienionym głosem do­
dał nagle:

— Poczem wszyscy zbudzili się 
ze snu.

Słowa te rozwiały czar, wszyscy 
zwrócili oczy na świat rzeczywisty, 
otaczający ich w tej chwili i spostrze­
gli, że podczas słuchania ułudnych

słówek wuja, zrobiła się noc, że już 
tylko bardzo mało światła było roz- 
pi erzchmętego wśród ciemności, że 
niebo się zachmurzyło : że się zano­
siło na burzę. Już nieraz pan Lejail 
starał się donieść, że n; gdy nie można 
zbytnio ufać wiatrowi zachodniemu, 
bo jestto w okolicach nadbrzeżnych 
przyjaciel gwałtownych wstrząśnień 
atmosferycznych, a zresztą ostatnie 
dni kwietnia, powiadał, bywają ku 
żywemu zadowoleniu ogiodniKÓw, a 
ku smutkowi przechadzkowiczów zaw 
sze dżdżyste. Zaprzątano sobie uwagę 
czem innem i nie słuchano go, a j e ­
dnak on miał zupełną słuszność. Mo­
rza, które straciło już poprzedni mle­
czny kolor, nie można było teraz od­
różnić od wysp i gór, można je było 
za to dobrze słyszeć: żęźało głucho, 
jak chory w drzemce, w której mu 
spokój mącą sny ciężkie. Widać było 
w dali posuwającą się olbrzymią, cie­
mną chmurę o wystrzępionych brze­
gach, pękającą tu i owdzie, rozrywa­
jącą się i spadającą w szmatach z nie­
ba. Rzucała na resztki płomienistego 
słońca w zachodzie kłąby jakby czar­
nego dymu, bezustanku przerzynane 
szlakami żółtawego blasku i zygzaka­
mi błyskawic.

Widok to był piękny, ale też i 
wstrząsający. Wiatr wzmógł się nano-

wo i pędził ku Layandouów dym, no 
powoli ogarniał cały widnokrąg. Sły­
chać już było grzmot piorunu. Pani 
Limies’owa choć była kobietą zdolną 
do wszystkich nawet największych 
poświęceń, miała przecież jedną jedy­
ną słabość: bała się piorunów. Córki 
jej i wnuczka zaczynały już obawiać 
się o sukni > swoje i kapelusze. Głuchy 
na wszystkie uwagi Trayaz z zapalo- 
nem cygarem zdawał się teraz sam 
być pogrążonym w marzeniach, a to­
warzystwo miało sobie za obowiązek 
pozwolić jemu teraz z kolei na chwilę 
uciechy. Zapytał przecież nakoniec, 
czy break zajechał, zamknął posiedze­
nie, poszedł do kuchni i zaczął tam 
długo i szeroko wypytywać oberżystę
0 iego sposób przyrządzania bouilla- 
baisse’y, czem dowiódł, że przecież 
jeszcze niezupełnie poznał świat i 
ludzi. Inaczej byłby w edział, że ober­
żyści nigdy nie zdradzają ostatniego 
słowa swoich przep;*sów. Dowiedziaw­
szy się, jakich nieodzownie potrzeba 
ingredienoyj do bouillabaisse’y, pro- 
wansalskiej zupy z ryby, jak  niemniej
1 tego, że niezawsze i niewszędzie ła­
two o owe ingredyeneye, dał znak do 
odjazdu.

(C. d. n.)

W  TRTJSKAWCU leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerko­
wy, astmę, ischias, choroby kobiece Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na źadan'?

Z a n a s ą d .  — W pierwszym i trzecim sezonie o 30% tanfej.

Nakładem Księgarni katolickiej

m  « m d  m m m m
w Krakowie

w s i ła  .świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łe m :

W  obec Boga
ModJlłwy p o ra n n e , wieczorne, podezas 

Mszy świętej, p ized spow iedzią, po spo 
w ied zi, przed komunią i po »omrmn sw., 
odpustow e: do Trójcy Przenajśw iętszej, Ssr 
ł-au .en tu  przenajśw iętszego, do P an a  J  s- 
znsa, do Ducha św ., do M atki Boskiej do 
świę yeb Pańsk ich , w różnych okoiiezno- 
ściac-n życia, za chorych ,-za  u m arły ch ; li 
ta n ie , K oronka do M ajki Boskiej, Drogs 

l.nyżow a. P ieśn i różne — zebiał

ksiądz Antoni Chmielowski
a. s. t  i

(str. 459 w 32-ce). W ydanie ozdobione 
obrazkiem  chrom olitograłow anyn. na p a ­
pierze welinowym. -  Cena c g z e rp l. bez 
oprawy f»0 et., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe z łr. (■ , w jpłótno angiel­
skie, brzegi złocone t i r .  V2£ ; w wyboro­
wy g ładk i szagryn m ięk k i, bizegi złocone 
tłr  !•— . Na porto należy dołączyć 15 Ct.

FARBY,
PsKostr t ó w  i Psmlile

polec-a

po najumiartowsńs/ycłi cenacli
najstarszy galicyjski skład farD 

i matcryałów

Lwów, ulica Żółkiewska 2.
Kok założenia  1843.

Szparagi
duże, p iękne , 4-kilowa przesyłka zł. 2 40 
wybierane (których na  kilo idzie 18 do 22 
sztuk) 1 kilo złr. 1*20. Dwór Łapszyn- 
Brzezany.

DRO BNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrasn .

A |I E C R V kowalskie, wyrobu krajowego, 
" I  bardzo s iln e , po z ł. 28-— i 35-—, ko­

w adła, im adła  styryjskie, w ie r'ak i itp . po­
leca P io tr  Chiząstow ski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

PIERW SZORZĘDNIJi mządzona z kom­
fortem  kaw iarn ia  W eb era , ulica Gro 

dzickieh 1. 4 róg Orm iańskiej. Abonament 
m iesięczny n a  szklankę kawy M elang z 
Ł -.łką 3 z łr. 30 c t. B ilardy najnowszej 
k o n s tru k c ji , dzienna godzina HO, nocna 
48 et., Bogata izy te ln ia . O łaskaw e wzglę 
dy uprasza W ilhelm  Weber. 433

PO 1 E S Z K A N IE  sk ładające  się z dwócv 
pokoi wraz z wspólna knehnią lub 

i  w ktem do wynajęcia na  o łe  lato. Kolej 
w miejscu, las św ierkowy do sp aceru , ką 
piel , p rzy  domu o g ró d , od kolei k ilkana­
ście kroków. A d re s : M M. W ybranówka 
poste restante.

Z l K Ł u .  F i iO T E R S K I  Bednarskiego 
p źy u licy  Czarnieckiego 12, przyjm ujt 

zam ówienia tak  w m iejscu jak  na  prowin 
eyi na zapraw ianie podłóg woskiem kau 
gzokowym, który prędko sc-bnie i daje ła 
dny połysk W oskuje się raz na miesiąc 
P rzy  częstszem w ycieraniu suknem , pię 
k n itjszy  daje połysk. 542

Od 50 la t przez najpierw sze znakomitości 
lekarss::e uznana ja to

najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty 1. 6. 

Popr" w Wiedniu
We flaszkach po l -40, i 
50 ct. do n rb T cia  we wszyst- 
kien  ap tek acn , dróg. i perf.

ftlKJSYOW ANE medalami iu ik i flieńfi 
iows-.iegc są  wszędzie do nabycia.

Zarząd dóbr Zameczek
wysyła w każdej ilości pocztą i koleją ze 

staeyi Żółkiew

najprzedniejsze szparagi ogrodowe
o lc ć iie  po 60 eentów za kilo, 

pćźniej taniej.
Dla stałych odbiorców na cały sezon 

cena znacznie niższa.
Zam ówienia telegraficzne i odw rotną 

pocztą m ogą być tylko w miarę możliwo­
ści uwzględniona.

W szell.ia zam ówienia adresować tylko:

Olearczyk, Żółkiew.

Przeciw i ł o m  i r i tó o m
dla ochrony M e r, suiien, pościeli itp

poleca 1853
Naftalinę, Antiputrynę,
Kamforę naftalinową, Kamforę, 
Liście paezulowe, Piżmo, 
Terpentynę, Neftalinowy papier, 
Naftalinowe saszetki 
Andela proszek przeciw molom 

Itp. itp.

Alojzy Hubner, Lwów
Rynek 1. 38.

Fabryki dachówek
w  Niepołomicach i Kołomyi

m ają w zapasie najlepsze dachówki znane 
od ośmiu la t  jako najtrw alsze i najtańsze  
pokrycia budynków m ieszkalnych i gospo­
darczych.

S ą  również znaczne zapasy rurek  d re ­
nowych i cegły maszynowej. Każde zam ó­
wienie wykonujemy w oznarzonym  term i­
nie. Za doborowy towar i dokładne wyko­
n an ie  roboty pokrycia  robotnikam i fabry­
cznymi poręczamy.

Zarząd fabryki dachówek 
S tan is ław a  Hom olaesa , S tan isław a Żeleń­
skiego , W ładysław a W immera i Spółki 

w N iepołom icach i Kołomyi.

Kto zakupując

TAPETY
i lampasy

chce oszczędzić dużo pieniędzy
niech zażąda

najnowszych wzorów
od firmy

Erstefi flstdeatsGhen Tapeten-Yersand-fiescfilft 
GUSTAV SCHLEISING

B c c n b e r g  (B ydgoszcz, Poznańskie).
D ostaw ca K sią żęcy m  fio n ó w . Założono w  1868,

Prześciga ją  one szczególniej w tego- 
ro. :nvni sezonie n iezw ykłą  tan iośc ią  i 
szczególną p ięknością w szelkie inne. Na 
żąda.i.ie wysyła się je  wszę zie /raneo.
Tapety naturalne od 5 ct. zwój. 
Tapety złote od 10 ct. za zwój.

(deden łw ój tapety  pokryw i pow ierz­
chnię około 4 □  m tr )

P iz y  zam aw ian n uprasza się o po­
lanie ceny. 1797

Alojzy H u t  Lwów
poleca 1822

dla banków, kantorów, kancela- 
ryj, biur, stowarzyszeń, urządów, 

•zkół zakładów itp.

znakomite atramenty
j a k ; A ntracenow y, Gallusowy, cesarski i 
fioletow; Atramenty do pisania i kopio­
wania tak  n a  w ag ę, jakoież i w kam ion­
kach i szblannych f la sz a c h  po 1/s, 'A 

’/, i 2 litry .
Laki do pieczętowania po 16, 8 i 

4 lasek w pakiecie 
Laki dla banków 
Laki do pieczętowania przesyłek 

pocztowych 
Najlepsze laki karminowe do li­

stów, czerwone, kolorowe, czar 
ne itp.

Szpagat we wszystkich grub. 
Szpagaty kolorowe przy odbiorze 

całego pakietu po cenach hurt. 
Pióra stalowe, Rączki do piór, 
Ołówki, Papier listowy kancela­

ryjny konceptowy.
Gumę arabską w płynie we fla 

szkach.
Atrament autografiezny.
Atrament hektogranczny.
Tusz litograficzny. Farbę piórową, 
C zern dło autografiezne, 
Hektografy gotowe,
Masę j iktoeraficzną Lewitusa, 
Gąbki, Terp sntynę,
Gąbki do pras litografcznyoh, 
Kwas saletrzany,
Proszek szmirglowy,

_ Preparat autografiezny.
I |Przy odbiorze na  książeczki na ra  . 
‘ chunek p ó ł  lub całoroczny , osobłi 

we icyjątkowe ceny.

Alojzy Hubner
L w ó R ynek 38.

Towary kolonialne
? owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
- w handlu  7 9 2 0

St. M lm lm  we Lwoi.t
Poszukuję do kupna »

byczków i jałówek
czystej krwi rasy S menthal, wie­
ku rok jeden, sztuk wyborowych. 
Dokładne oferty z oznaczeniem 
reny, m aściodm ian  , nazwy ma­
jątku, stacyi kolei, odległości osf.a 
tnięj .pocżty, staeyi telegraficznej, 
nadsyłać: Warszawa , Hotel Lip­
sk! , ii. Jasiński. i8sr>

Z&aum&tyzm,
gośc iec , knreze, suche  

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlciisze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt.
w  Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ct. za słoik.
Dostać m ożną w aptiskac! : K. W i­

szniewskiego w  K rakow ie, u l ic a *  
F lo rjań sk a ; Dyon „ego M atuli w Pod­
górzu F  M ikolaseha we Lwowie, 
tudzież w prost n Eugeninsza M atuli 
w  Radom yśla koło Tarnowa. 1370

■

i

Majątek ziemski
w obwodzie tarnow skim , przy szos:e, P /2 
m ili od staeyi kolei żelaznej, obejm ujący 
około 8 r0  morgów, z czogo przeszło  500 
morgów ról i łąk  . dobrze zagospodarow a­
ny, jes t do sprzedan ia . Z głosić się do 

Dr. Brzeskiego, aćw okata w Mieh-u.

Antoni Gudiens
Lwów, 1753

plac Maryacki, hote! Europejski

poleca najtaniej w wielkim i t ó

Perkale, Batysty, 
Fi ki, Zefiry, Poń­
czochy, Pończoszki 

1 Skarpetki.

WINO- 1894
( l a s u O  
chow u

łagodne, dostarcza oJ 56 litrów wzwyż, 
b iiłe  l i t r  po 24 et., ezerwoue po 2 i et. 
Benedykt H ertl, w łaścic ie l d ó b r , znuiek 

flolitsch przy Gonobitz w Styryi.

Zarząd dwo u Bilcze ziote, po­
czta loco ma na sprzedaż św ieżą

Bryndzę
w 5 kil. paczkach po cenie 2 złr. 
60 ct. w miejscu.

I
Zakład wodoleczniczy, klimatyczny, żętyczny 

tudzież wziewalnia
 I
I Jaworze (Ernsdorf).
I  obok Bielska, Ślązk austr. 8

Stacya kolejowa 2 godziny od Krakowa pocztowa 
i telegraficzna.

Lekarz kierujący. D l* . L u d w ' I c  ,1 c k e l f i S ,  
były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu, 
b. uczeń prym Opolskiego we Lwowie, tudzień prof. 
Krausa, Limbeeka, Sehanty, Winternitza, Hofmokla itd. 
w Wiedniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy inspektor 
zdrojowy Karol Forner. 1820

Królewskie półnńene

kąpiele morf kie
■c ezon od -(oerotca do 10. październiku. N a jp ię k n ie js z e  w y b rz eż e  z oświe- 

(lenieL. eiektryeznem . D ro g a  m o r s k a , w o d o c ią g i .  k a n a l i z a c j e .  A r ty s ty c z n e  
K o n c e r ty , t e a t r ,  p o ijw a n tp r’" " re m jo n y , wy 'e ijy i, żeg lu  ? a . C o d z ien n e  p o łą c z e ­
n ie  z p a - o s ta tk ie m , f r e k w e n c j a  1896 : 23098 p rz y je z d n y c h . Inform acyj udziela 
i prospekty  wysyła * wszelką, goiow o śc ią  i bezpłatnie naczelnik, gm iny. 1843

M i r r a  m m m m  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

J i u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Ki-uio:: wymiany oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m
Już sam sok roślinny pły..ą< y z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur, ę z,nar.y est od niepam iętnych cza- 
ów jako n ijzn ak  m itszy ś io d ik  p iękności; jeżeli jednak 

ten sok weóió p ize p i,u  w ynG aziy  p .zy n ąd zo n y  zostanie 
w drodze chew iczr j iafco bals .m , w tak im  razie dopiero 
zyska pi wie cud. v. y SKut^tr

Ji;żeli w i'czoiem  poumarujemy twarz lu b  inne miejsce _  
skór ty lalsamcm to juz nazajutrz rano odpadają pra- S  

wie nieznaczne łnpleie 3 skóry, kt„i_ staje się przeto lśniąco białą delikatną. ”  
B alsam  ten  w ygładza pow stałe n a  twarzy zm arszczki i  blizny z ospy i 

nada e m łodocianą barwę tw a rzy ; eerze nadaje b ia ło ść , delikatność i świeżość 
usuw a w najkrótszym  czasie  piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczeni* i wszelkie inne  nieczystości. 0 C i* słoika a opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengleła mydło benzoesowe, najłagodniejeze i najodpowiedniejsze mydło 
d la skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 e t. 5202

Do n a b je ia  w iźdej w iększe' aptece, m ianow icie: we Lwowie n Zygm. 
B uckera, _'r K A kow te n  W ik to ra  Redyka apt., w Czerniowcach u  Golichowskie- 
go nast. .di L ap t., Schm iedt i i  Fon tin  d ro g u e ty a ; w Tarnopolu n  M arcyana 
K rzyżanow skiego; w Tam o ie n  Maurycego l le ra , J . N iesiołow skiego; w 
1!! lsk n  u A lfreda B lum enthala  : w drogueryi A. Ha?„.

Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż wsządzie!

K A P F I  I  i c - 7 r■ v n r  L i L U O L i i  !»■k-

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Malicki I. 3. 1728

$ 1439

C. i k. nadworna fabryka organów
b r a c i  r i e g e r

w  Jagerndorfie na Ślązkn austr.
Filia w Budapeszcie VII., Garay-utoza Nr. 48. w własnym domu.

Trwałe, tanie organy Kościelne pod nader Korzystnymi wamniami.
Kaloloa organów bezpłatnie.

Maszyna parowa leżąca
o sile 26 koni, w dobrym stan ie , z powodu powiększenia fabryki, 
tanio do snr^edunia; także kocloi parowy. Wiadomość w  faoryoa 
oleju pod firmą: Teodor Baranowski i Syn , Kraków, ul. Woiska 22.

jstia ałc. Tutarzystio Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 5

p o 1 e o a

WSZELKIE NASIONA,
s e r a - i o  r u m .

1528

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
MASZYNY ROLNICZE

SIKAWKI I PRZY BO M  POŻARNE 
WĘGIEL KAMIENNY.

Znżle Thomesa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 

niżej cen fabrycznych.

P ię k n o ś ć ,  ćwI rćoSć 1 d n i l a t i i o ć ć  c e ry
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Zuf-.komity ten środek zyskał powszechni^- u z n a n i e  i  .został od-
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i^d-yplomem honorowym.

Briildntina płynna i krystaliczna je3t najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 5G ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 60 ct.

Nigretiną wjfcornj środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trw-ały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł*

Cebulki w łosow e na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina Domada z bardzo przyjemnym zapachem w  laseczkach 

do przytrzymywania włosow, po 25 i 50 „t.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom si^ym lub rypłowiarym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JM IHM0WILZ
magister farmacyi i chemik sądowy, w łaśc ic ie l fabryk; fperfum

mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka i. u .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Najpiękniejsza suknia jest bez wartości, jeżeli jedna ją tylko plamka szpeci. Dlatego polecamy niezawodny, pev ny 
środek do wywabiania wszelkich plam tak  na jasnych jak i na ciemnych maieryach .,1  l a m i n ę “ , flakon 20 ct.

Na składzie także Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e ,  tępiące natychmiast mole.

Jedynie ao nabycia w drogueryi
Langa &  P ilarskiego, Lwów, hotel George’a


